KLUB 


OCEANÓW 


Już jutro, 3 stycznia o godzinie 16.25 w telewizyjnej 
audycji „Latający Holender" będziecie mogli usłyszeć 
żeglarską pastorałkę. Dla tych, którym się ona spodoba | 
chcieliby nauczyć się jej na pamięć, zamieszczamy nutki I 
słowa. Zapraszamy na str. 6. 


Żaroodporny kombinezon bro- 
ni przed Czerwonym Kurem, o 
którym na str. 4, 5 pisze Tomasz 
Kłosowski 


Fot. M. Szymański 


Oczekiwanie 


zas zamyśla się czasem 
na przekór 
pedanterii zegarków 


myśli rozciągnięte 
między minutami 
napręża do bólu 


Nie przyszedł 


Jęczą struny 
gdy ocieram się o nie 
kocią naiwnością 


Kasia Szczepańska 
Opole 


Firma poleca się z Nowym 
Rokiem i życzy wszystkim swoim 
korespondentom udanych dzieł 
- nie tylko poetyckich. 
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SPOTKALIŚMY SIĘ 
W KYRDŹŹŚLI... 


na święcie piosenki 
dziecięcej, i od razu przy- 
padliśmy sobie do gustu. 
Bułgarski zespół „Tęcza” 
założyła przed 5 laty przy 
tutejszym Centrum Kultury 
Snieżana Polichronowa, 
która kieruje nim do dziś. 
Zespół liczy 70 osób od lat 
5-15, i w swoim repertua- 
rze ma blisko 250 utworów 
(w tym piosenki angielskie 
i niemieckie, jazz oraz 
wokalne przeróbki klasyki) 
a ponadto 4 musicale - z 
myślą o nich napisane. 
Znani w Bułgarii i poza 
granicami kraju - koncer- 
towali już na Cyprze, Węg- 
rzech, ZSRR i Grecji. A w 
przyszłorocznych planach 
mają wyjazdy do Norwegii, 
Austrii, Moskwy i Włoch 


Relację Waszej specjal- 
nej wysłanniczki ze święta 
piosenki dziecięcej znaj- 
dziecie na str. 5, 6. 


Fot. W. Balewska 


Leśniczy z Mrozów, p. Witold Kulig, jest 
zawołanym myśliwym, potrafi wypychać 
ptaki, jest pszczelarzem i z niczego umie 
zrobić coś, nawet meble. 


Od niedawna w jego domu rozrosła się 
cała kocia familia. Zaczęło się od przybłąka- 
nej kotki, którą nazwano: Skarpetka, ponie- 
waż ma jedną białą łapkę. W jakiś czas 
później przyszły na świat kociaki i otrzymały 
imiona: Pucek, Maciek i Kuleczka. Wszystkie 
są wspaniałymi łowcami myszy i teraz w 
domu nie ma ani jednego gryzonia, które 
zwykle zimą szukały tu schronienia. Kociska 
są poza tym niezwykłe, gdyż mają psie zwy- 
czaje. Podobno chodzą po lesie za żoną p. 
Witolda, Anną, gdy zbiera grzyby. 


Na zdjęciach: leśniczy pokazuje Rafałowi, 
młodszemu synowi, pazury myszołowa. Ptak 
trafił do jego rąk, gdy był już martwy, teraz 
zdobi szafę. Kocia rodzina nie bardzo słucha 
Rafała i wcale nie ma ochoty pozować do 
fotografii. (ag) 

Fot. Marek Szymański 


Polska chemia i polscy chemicy 


LEKC 
ZE 


na znaczkach pocztowych 


Chemia odgrywa wyjątkowo ważną 


rolę w zaspokajaniu naszych potrzeb 
i to we wszystkich dziedzinach życia 
Paliwa silnikowe, nawozy sztuczne, 
środki ochrony roślin, lekarstwa, 
kosmetyki, setki tysięcy odczynników 
do najrozmaitszych analiz i syntez, 
materiały budowlane, opony, two- 
rzywa sztuczne, meble, rowery, pa- 
pier, płyty gramofonowe i taśmy 
wideo... Prawie wszystko, co nas ota- 
cza, narodziło się kiedyś w pracow- 
niach chemików. 


Bez wyrobów przemysłu chemi- 
cznego w ogóle-nie można sobie 
wyobrazić współczesnego życia, a 
zapotrzebowanie na -to, co chemia 
może nam zaoferować, nieustannie 


MŁODYCH 


rośnie. Gdyby więc tylko od tej 
strony spojrzeć, to jawi się ona jako 
nasz największy dobrodziej. Ale, nie- 
stety, tak nie jest... Zaspokajając 
nasze coraz to bardziej wymyślne 
zachcianki sprawia ona wszystkim - 
również sobie samej - coraz więcej 
kłopotów. Zakłady przemysłu chemi- 
cznego - lub takie, w których stosuje 
się produkty chemiczne - należą do 
najuciążliwszych dla otoczenia. Pro- 
dukty odpadowe wielu z nich trują 
powietrze, wodę i glebę, a w wyniku 
awarii urządzeń może dojść do ska- 
żenia stanowiącego śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo dla tysięcy ludzi i 
zwierząt. Wystarczy w tym momencie 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


"Tajemniczy jacht 


Płynący po Atlantyku radziecki statek ocea- 
nograficzny „Michaił Łomonosow” natknął się 
na dryfujący jacht żaglowy z nieżyjącą załogą. 
Powiadomiono o tym odpowiednie władze 
francuskie. . 

Jacht był zarejestrowany w Nicei. Zwłoki 
dwóch żeglarzy były wysuszone przez promie- 
nie słoneczne. Co było przyczyną tej tragedii — 
dotąd nie wiadomo. 


„Gwiazdozbiór” spełnia dziś na str. 4 życzenie 
męskiej, przede wszystkim, części koresponden- 
tów. Bohaterem rubryki jest bowiem Michael 
Dudikoff - aktor, który nie przypomina atlety, ale w 
pełni zasługuje na miano Żelaznego Człowieka. 
Jest mistrzem walk wschodnich, a jego zadziwia- 
jącą technikę możecie podziwiać w „Amerykań- 
skim wojowniku” - filmie, który w roku ubiegłym 
był najczęściej wypożyczaną kasetą w Polscel 


Dziecięce 
rysunki 


Jak donoszą gnieźnieńskie 
„Przemiany”, w jednej z tamtej- 
szych parafii pod wezwaniem 
błogosławionego Radzyma Gau- 
dentego zorganizowano - po raz 
kolejny - konkurs pod hasłem 
„Dzieci Gniezna - Papieżowi” 
Dzieci przedstawiają swoje ry- 
sunki o dowolnej tematyce. 50 
najlepszych rysunków zostanie 
przesłanych papieżowi Janowi 
Pawłowi Il jako prezent na 
Gwiazdkę 1989. 


Marita Koch 
i Carl Lewis 


Amerykański magazyn „Track 
and Field News" ogłosił nie- 
dawno wyniki międzynarodowej 
ankiety na dziesięciu czołowych 
lekkoatletów lat 1980-90. W gro- 
nie pań zdecydowane zwycię- 
stwo przypadło enerdowskiej 
zawodniczce Maricie Koch, która 
tak wspaniale spisywała się w 
biegach sprinterskich oraz na 
dystansie 400 m. Warto dodać, 
że właśnie do tej sportsmenki 
należy wciąż pięć z sześciu naj- 
lepszych wyników wszechcza- 
sów na 400 m. Na drugim 
miejscu uplasowała się Jackie 
Joyner-Kersee (USA), a na trze- 
cim jej rodaczka Evelyn Ashford 


Wśród panów największe uz- 
nanie zdobył Carl Lewis (USA), 
specjalista od sprintu i skoku w 
dal. Amerykanin zwyciężył Sie- 
rgieja Bubkę (ZSRR). Na trzecim 
miejscu znalazł się słynny płot- 
karz USA - Edwin Moses. (zpi 


Chcę śpiewać 

Mam 16 lat. Zawsze marzyłam o 
tym. by śpiewać. Nie chodzę do 
szkoły muzycznej, bo nie ma jej w 
moim mieście. 

Codziennie siedzę i słucham mu- 
zyki nastawiając ją jak najgłośniej. 
Tymczasem moim rodzicom się to 
nie podoba. Jestem zadowolona, 
gdy mama jest w pracy, bo kiedy 
wraca, w domu musi panować 
zupełna cisza. Wiem, że przychodzi 
zmęczona i chce odpocząć, ale 
niech ona mnie też zrozumie. Ja 
kocham muzykę i nie umiem bez 
niej żyć. 

Nie wiem co mam zrobić? Jak 
przekonać rodziców? Może Wy mi 
pomożecie? 

Zrozpaczona „Madonna” 


Jak ich zmienić? 


Jesteśmy uczennicami VI klasy. 
Mamy pewien kłopot. W naszej kla- 
sie jest kilku chłopców, którzy robią 
wszystko, aby nam  dokuczyć. 
Ciągną nas za włosy, zabierają 
różne rzeczy, przeklinają, strzelają z 
gumek. Kiedy chcemy coś zorgani- 
zować, przeszkadzają. Grzeczni i 
uprzejmi są tylko wtedy, gdy chcą 
przepisać od nas lekcje. Jeżeli 
odmówimy, wyzywają nas. 

Poradźcie, co mamy zrobić. Czy 
ten list coś zmieni? 

„Ósemki” 


Najlepsza przyjaciółka 


Zawsze starałam się sama roz- 
wiązywać swoje kłopoty. Jest jed-, 
nak sprawa, którą chciałabym poru- 
szyć w RP. 

Jestem 13-latką i mam siostrę 
starszą o 5 lat. 

Bardzo ją kocham i szanuję. 
Nigdy nie biorę jej rzeczy bez pyta- 
nia. Raz jednak to zrobiłam. Bez 
pozwolenia siostry wzięłam jej kap- 
cie i niechcący zniszczyłam. 

Wiele osób na jej miejscu z pew- 
nością urządziłoby awanturę. Ona 
jednakże nie krzyczała, tylko spo- 
kojnie powiedziała, co myśli o moim 
postępku. Byłam jej za to bardzo 
wdzięczna. 

Szczerze ją podziwiam i cieszę 
się, że mam siostrę, która jest dla 
mnie najlepszą przyjaciółką. 

" Beata F. 


Dlaczego nie rozumieją? 


Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. 
Na początku roku szkolnego zaczę- 
łam chodzić z chłopakiem, 16- 
-letnim Krzyśkiem. Moi rodzice byli 
temu przeciwni, więc spotykaliśmy 
się po kryjomu. Pewnego dnia 
wszystko się wydało. Była straszna 
awantura w domu i w konsekwencji 
przez miesiąc cały wolny czas 
musiałam poświęcić na naukę. 
Zerwałam z Krzyśkiem, ponieważ 
dłużej tak nie mogło być. 

Nie rozumiem moich rodziców. 
Nie znają go, a mają pretensje. 
Przecież Krzysiek jest bardzo faj- 
nym i sympatycznym chłopcem. 

Proszę, pomóżcie mi. Jak mam 
przekonać rodziców? Jak im wy- 
tłumaczyć, że jestem już prawie 
dorosła? 

Zrozpaczona Aneta 

OD REDAKCJI: Skąd rodzice 
mogli wiedzieć, jaki naprawdę jest 
Krzysiek? Przecież nie mieli możli- 
wości poznania go. 

Gdybyś oficjalnie przedstawiła 
chłopaka rodzicom, być może zys- 
kałby ich sympatię i nie mieliby nic 
przeciwko Waszej znajomości. 

A co się tyczy dorosłości - czy 
można komuś wytłumaczyć, że już 
się ją osiągnęło? Reasumując - 
chyba niesłusznie masz żal do 
rodziców. (bk) 


(EJ TAKI 


Z tego szybko 
się nie wyrasta! 


Mam 1dyyy:rchggąg do VII klasy szkoły 


a coć 1Wcu w woj, pilskim. 
Piehurtaryy' że? Ć 'ha „Świat Młodych” I 


chciałabym należeć do LR. W związku z tym 
zabieram głos. 

Wiem, że nowym hasłem LR jest „Taki 
fason”, stdłarsu dali i ordynusów, niszczą- 
cych wszia msciawopadnie, mszczących się 
na martwu wyr wynich oraz wyrażających się 
wulgarnie. 

Pytacie, co my, czytelnicy „Świata Mło- 
dych”, sądzimy o zachowaniu tego typu? 
Otóż ja myślę, iż z takiego ordynarnego 
fasonu nie wyrasta się tak szybko! On pozo- 


staje zawsze choćby w najmniejszym pro- * 


cencie i objawia się później w zachowaniu 
młodego człowieka, jego sposobie bycia 
wcale nie dżentelmeńskim! 

Taki fason, moim zdaniem, nie powinien 
być absolutnie tolerowany i nie powinien 
nikomu imponować w najmniejszym stopniu. 
Osobnika trzymającego „taki fason" powin- 
niśmy nauczyć dobrych manier i wersal- 
skiego wyrażania się lub... wyrzucić ze swo- 
jego klasowego czy podwórkowego spo- 
łeczeństwa. My wszyscy, młodzież szkolna, 
powinniśmy zjednoczyć się i zebrać siły, aby 
nie dopuścić do panoszenia się ordynusów i 
wandali. 

Elza 


Wandali trzeba karać 


Coraz groźniejszy. staje się w naszym spo- 
łeczeństwie brak kultury osobistej i posza- 
nowania cudzej własności oraz rozkwit wan- 
dalizmu. Szerzy się to zjawisko głównie 
wśród młodzieży. Oczywiście nie wszyscy 
przyjmują taką postawę wobec otaczającego 
świata, ale tych, co niszczą i demolują 
demonstrując swoją siłę, jest też dostate- 
cznie wielu, by wandalizm stał się groźny. 

Co kieruje młodym człowiekiem urywają- 
cym słuchawkę automatu telefonicznego, 
przecinającym siedzenia w autobusach i 
pociągach, plującym bez żenady na chodnik 
pełen przechodniów lub używającym siły do 
rozpychania się i usuwania ze swojej drogi 
wszystkiego, co na niej napotyka? Jest to 
jakaś ogólna tendencja naszych czasów? 
Jakieś niepisane prawo mówiące: „Ty jesteś 
silny, ty jesteś panem sytuacji. Tobie 
wszyscy muszą usuwać się z drogi, ty usu- 
wasz wokół siebie wszystko, co ci się nie 
podoba, bo taki masz kaprys”? 

Istnieją i inne przyczyny takich zachowań. 
Często bywa tak, że większa grupa osobni- 
ków - czy to należąca do jakiegoś ugrupo- 
wania, czy fanów danej muzyki lub klubów 
sportowych (np. piłkarskich) - będąca pod 
wpływem co najmniej alkoholu, demonstruje 
„miłość” do swych idoli rozbijając nie poje- 
dyncze urządzenia, lecz już np. cały wagon. 
Często potem zdają oni sobie sprawę ze 
swego czynu, żałują, lecz już za późno: 
dewastacja jest faktem. 


FASON? 


Brak kultury bywa toż formą pokazania 
swojej niezalożności, jakiejś nieuzasadnionej 
wyższości. Taki ktoś powiedziałby „dziękuję” 
lub „przepraszam”? Nio, on by się nie poni- 
żył. To do niego trzeba się zwracać z 
szacuńkiem. 

Z biegiem lat jadni wydorośleją, staną się 
wartościowymi obywatelami, zapominając o 
swoim dawnym postępowaniu, inni nato- 
miast mogą wstąpić na drogę, która kończy 
się u wrót zakładów karnych... 

Na powyższy problem nie możemy patrzeć 
tylko okiem obserwatora i jedynie stwier- 
dzać, że istnieje. Trzeba temu przeciwdzia- 
łać, tłumić w zarodku i być mniej pobłażli- 
wym. Trudno kogoś zmusić, żeby był 
uprzejmy w słowach, ale wandali można 
karać, bo straty przez nich wyrządzane są 
naprawdę duże, a przecież to jest nasze 
wspólne mienie. 


Krzysztof Czubaszek (I LO) 
woj. bialskopodlaskie 


Czy jest to jakaś 
szczepionka? 


Jak wszystkim wiadomo, obecne stulecie 
uważane jest za tzw. stulecie dynamicznego 
rozwoju cywilizacji. Czy to jest aby szczera 
prawda? Myślę, że nie całkiem. Owszem, 
następuje szybki rozwój różnych gałęzi 
przemysłu, medycyny; coraz więcej słyszy. 
się o komputerach itp. Ale czy to wystarcza? 
Nie. Potrzebne jest ogólne zaufanie, szacu- 
nek, przyjaźń, miłość bliźniego. Czy to jest 


zauważalne? Otóż to! Coraz rzadziej można - 


spotkać dziewczynę czy chłopaka, która(y) 
ustąpiłaby miejsca w autobusie starszej oso- 
bie („no, bo ja też mam prawo siedzieć!”), 
czy też takich, którzy zwróciliby uwagę kole- 
gom, koleżankom na ich niewłaściwe za- 
chowanie. Szerzy się szpanerstwo, wanda- 
lizm, w ogóle ordynarny sposób bycia! 

Często widzi się młodzież niszczącą mie- 
nie narodowe (,„phi, to nie moje”). Ależ to 
jest Twoje! Od Ciebie zależy, jak będzie wy- 
glądała Twoja wieś, Twoje miasto, Twoja 
Ojczyzna! 

Niestety, z żalem stwierdzam, iż w Polsce 
panuje moda na chamstwo. Myślę, że jedną z 
przyczyn jest naśladowanie_ przez polską 
młodzież Zachodu - wielkiego świata. Nasza 
młodzież dzieli się na ludzi, którzy podzielają 
różne poglądy (punki, rockersi, metalowcy, 
hippisi, sataniści itp.), ale zastanawia mnie, 
czy podzielanie takich czy innych poglądów 
przeszkadza w kulturalnym zachowaniu się? 
Czy bycie punkiem, rockersem, hippisem 
zależy od plucia, niszczenia, wulgarnego 
odzywania się? Czyżby zrzeszał ich nowy 
związek „wyznawców zła”? Czyżby wiara w 
swoje poglądy tak ich zaślepiała? A może 
ktoś zaszczepił w nich egoizm? 

Nie umiem wytłumaczyć tego typu postę- 
powania, nie rozumiem takiego stylu bycia. 
Nie wiem, co lub kto wpływa aż w takim 
stopniu na młodzież! Jest przecież tyle 
domów kultury, klubów, świetlic, które rozwi- 
jają zainteresowania i poziom wiedzy! 


Nasze s 


owiedział: Cz 
Ę nie zmie! 


toś kiedyś 
bizi dumnie!" Czy nic się 


Dwa oblicza? i 


hamstwo, plugawe słowa, plucie na uj. 
GR schodach, popychanie słabsze Gi 
Jest to po prostu głupi styl na życie, można 
powiedzioć, że to „taki fason”. Bo w gruncie 
rzeczy człowiek może być naprawdę fajny j 
miły, a przez takie zachowanie prawdopo- 
dobnie chce pokazać, że jest niezależny i mą 
własne zdanie. W ten sposób popisuje się 
przed innymi. Na pewno są takie osoby, 
które były sympatyczne do czasu, gdy zaim- 
ponowało im wulgarne towarzystwo. © 
W moim otoczeniu na podwórku, w szkole 
coraz więcej osób wpada w „taki fason", 
czyli brzydko się wyraża, nieelegancko się 
zachowuje i nie zna słów: dziękuję, dzień 
dobry, przepraszam. Ale gdy z takim czło- 
wiekiem rozmawia się w cztery oczy, to oka- 
zuje się, że jest on całkiem sympatyczny! 
Gdy tylko odejdzie, oddali się - zaczyna 
znów być wulgarny... 
Agnieszka (kl. Vlll) 
Warszawa 


Nie wykorzystana 
energia 


wulgarnie zachowują się przeważnie 
osoby, mające dużo nie wykorzystanej ene- 
rgii. Młodzież włócząca się po ulicach nie ma 
się gdzie podziać. Ludźmi tymi mało kto się 
interesuje, często nawet rodzice ich nie ro- 
zumieją. A każdy przecież chce być dostrze- 
gany, chce, aby do niego wyciągnięto rękę. 
A jak ma inaczej przypomnieć o swym ist- 
nieniu, skoro w naszym kraju jest tak mało 
miejsc, gdzie młodzież mogłaby spędzać 
wolny czas i pokazać, na co faktycznie ją 
stać? Sądzę, że chamstwo nie jest jedynie 
winą młodych, ale również tych wszystkich, 
od których są oni uzależnieni. 

"Ale my sami również możemy sobie 
pomóc nawzajem. Jak powszechnie wia- 
domo, jeden czławiek pod wpływem dru- 
giego potrafi zmienić się na lepsze lub gor- 
sze. Wydaje mi się, że jeżeli wszyscy ci, 
którzy potrafią panować nad sobą i swoim 
językiem, nie będą przechodzić obojętnie 
wobec smutnej rzeczywistości, to będzie 
lepiej. 


Mój punkt widzenia na te sprawy jest taki: 
niektórzy młodzi ludzie są bardzo nieśmiali i 
sądzą, że jeśli od czasu do czasu przeklną 
lub spluną, to wyglądają jak „równy gość”. 

Moim zdaniem chłopak, który pluje w win- 
dzie czy na klatce schodowej, wcale nie jest 
sympatyczny, chociaż niektórzy tak sądzą. 
Wydaje im się, że jak używają żargonu, to 
wyglądają doroślej. 

Nie popieram chuligaństwa i szpanu. 
Prawdziwy' mężczyzna to taki, który nie 
wyróżnia się w tłumie, lecz gdy trzeba, 
potrafi być dobrym przyjacielem. 

Przemek Garanin 
wrocław 


NN © 


Zaprosili nas... 


e 50 DH z Wielkiego Buczka, woj. pilskie, 
na uroczystość nadania drużynie imienia 
Baltazara Lewandowskiego. 

e Zarząd Oddziału PTTK w  Golubiu- 
-Dobrzyniu na XVIII Krajowy Konkurs Kra- 
somówczy przewodników PTTK i młodzieży 
szkolnej, który odbył się w salach reprezen- 
tacyjnych Zamku Golubskiego.. 

„„.Dziękujemy 


O ZZZZZZZZZZEZZEZZZICZ.CZDZZEZCZ.ZZZCZZLZZZZZZOA. 


; Horoskopy 
chińskie, gallijskie, zodiakalne! 
Chcesz poznać ich sekrety? 
Prześlij datę urodzenia. . 
Małgorzata Sucharska 
42-217 Częstochowa 17 skr. 651 
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przypomnieć tragedię, która nawie- 
dziła Japonię pod koniec lat pięć- 
dziesiątych i która przeszła do historii 
pod nazwą choroby Minimata. Bez- 
pośrednim jej powodem było odpro- 
wadzenie do zatoki o tej nazwie 
odpadów poprodukcyjnych pewnej 
firmy chemicznej. Zawierały one rtęć 
i spowodowały śmierć kilkuset osób, 
A kilku tysięcy wywołały paraliż 
ołaz uszkodzenia ośrodków mowy, 
wzroku i słuchu. 


O wiele gorzej skończyła się awaria 
jednego tylko zaworu, w jednym ze 
zbiorników zawierających izocyjanek 
metylu w wytwórni należącej do ame- 
rykańskiego koncernu UCC, a znaj- 
dującej się w Bhopalu (Indie). Ten 
niesłychanie toksyczny środek owa- 
dobójczy wydostał się 3 grudnia 1984 
r. ze zbiornika i pod postacią gazo- 
wego obłoku opadł na miasto. Naty- 
chmiastową śmierć poniosło wów- 
czas 3 tysiące osób, a 200 tysięcy 


doznało ciężkich obrażeń - utraty 
wzroku, uszkodzeń płuc i oparzeń. 

A więc ten nasz sługa, bez którego 
nie potrafimy się dziś już obejść, 
może stać się groźny, jeśli tyko utra- 
cimy nad nim kontrolę choć na 
moment. 

Autor nowej kolekcji ŚM”, którą 
rozpoczniemy w następnym nume- 
rze, chemik, mgr inż. Krzysztof 
Gutorski przypuszcza, iż na szczup- 
łość tematyki chemicznej w polskiej 
filatelistyce wpływa, być może, właś- 
nie świadomość owych zagrożeń, 
jakie z tej strony nas spotykają. Nie 
wykluczone więc, że na którymś z 
następnych znaczków poświęconych 
tej tematyce znajdzie się jakieś urzą- 
dzenie służące ochronie środowiska 
pasa AMNYMI skutkami oddziały- 

ego najważniej = 
WSA g j ważniejszego z prze 

Znaczki, o których będziemy pisać, 
są oznaczone numerami wg Katalogu 
Polskich Znaków Pocztowych. Kata- 
log ten można kupić w każdym skle- 
pie filatelistycznym. (id) 


- Jesteśmy klasą eksperymentalną, 
przygotowującą się do studiów ekonomi- 
cznych. Mamy poszerzoną historię, geogra- 
lię, matematykę i język angielski. Uczymy 
się także przedmiotów dodatkowych. W 
Pierwszej i drugiej klasie jest to informa- 
tyka, w trzeciej i czwartej podstawy nauki o 
państwie i prawie, wiedzy ekonomicznej i 
historia sztuki. 

Co przyniesie nam przyszłość? Trudno to 
dziś odgadnąć. Nasze zainteresowania są 
zbyt różnorodne, gusty i upodobania nie do 
końca ukształtowane, wszystko więc może 
jeszcze się zmienić. Jednego możemy być 
pewni: jeśli potraktujemy naszą pracę w 
klasie serio, przybliży nas to do współczes- 
nego życia, nauczy samodzielności i szyb- 
kiego podejmowania decyzji. Oby się 
udało! 

No i proszę: przedstawili się sami! Ja 
dodam, że rozgadani są makabrycznie, ale 
ich wychowawczyni twierdzi, że bardzo lubi 
właśnie rozgadaną młodzież. Są też prze- 
ciążeni obowiązkami, ale rodzice tylko się z 


tego cieszą: to dobrze, mówią, przynaj- 


mniej nie mają czasu na głupoty! 
Trzydzieści dwoje uczniów klasy | autor- 
skiej - menedżerów w XXVI Liceum Ogól- 
nokształcącym w Łodzi - „drożdże, które 
wywołują w szkole lekki niepokój”, jak głosi 
opinia - czują się razem zdecydowanie 
dobrze, ale inaczej niż w zwykłej klasie 


Uczep się słonia! 

Tak sobie powtarzają, gdy coś nie idzie. 
Ten słoń, wielki, przytulny, ofiarowany zos- 
tał całej klasie menedżerów przez rodziców 
w pierwszym dniu nauki - na szczęście 


Ten pierwszy dzień wydaje się strasznie 
odległy. Gromadzono ich „z łapanki” w 
czasie egzaminów wstępnych do liceum 

Przejrzałam ankiety - wspomina wy- 


chowawczyni, pani Danuta Raczko - wy- 
brałam te, na których była notatka: zdolny, 
dobry organizator coś, co kiedyś może 
zaprocenłować. Każdy z tych wybranych 
uczniów (i osobno jego rodzice) otrzymał 


list pisany na komputerze, proponujący 
naukę w nietypowej klasie. 

Szkoła w czasie egzaminów obwieszona 
była plakatami informującymi dokładnie, co 
to takiego ta rodząca się klasa menedże- 


rów, więc i zainteresowanie było ogromne 

Ja przedstawiłam - mówi pani Raczko - 
czego oczekuję od przyszłych uczniów i ich 
rodziców. Z każdym osobno długo rozma- 
wiałam. Każdy, z kim rozmawiałam, wydał 

się mądry, dobry, taki, w którym można 
wyzwolić chęć wyrastania ponad przecięt- 
było rezygnować, a przecież 


ność. Żal 


nusiałam: było trzech kandydatów na 
jedno miejsce w klasie, a tych miejsc 
początkowo - 26. 

Zaczęli od tego, że na kilka dni wyjechali 
izem do Wiśniowej Góry, pod Łódź. Sami 
ę ta jospodarzyli, pichcili posiłki, sami 
rganizowali czas. Poznawali się wzaje- 
r e, rozmawiali. Przyjechali też rodzice - 


jede izień. Niech poznają się wszyscy 
kolegów swoich dzieci, *ich 


w klasie nie ma nikogo poza 


mnie 


domy. Teraz 


Ktoś np. załatwi wycieczkę wszysy 
j, że to on, że to dzięki niemu. W kla 
y czują się dobrze - słoń szczęś- 


wyrażnie 


W Polsce nie ma właściwie menedżerów. Ale gdy odpowiednio wcześnie 
zacznie się wyrabiać predyspozycje kierownicze, to ci zdolni, otwarte głowy, 


będą mieli szansę zaistnieć w świecie. 


Klasą żyjemy! 


Są zawsze sprawy poza szkołą: wspólne 
łyżwy w niedziele, basen, urządzanie pra- 
cowni, własnego klubu uczniowskiego. 
Wybrakowana, wyrwana skądś tkanina - na 
zasłony, resztki pasmanterii - na poduchy 
na podłogę. Będą skrzyneczki na kwiaty, 
niskie stoliki. Wszystko sami muszą urzą- 
dzić i zorganizować Mają być energiczni, 
lubiący realizować własne cele, fachowi i 
chętni do zdobywania wiedzy! Niemal 
pierwszego dnia wybrali dobrze działający 
samorząd. Podzielili się także na sekcje 
sportową, której zadaniem jest organizo- 
wanie aktywnego wypoczynku i rozrywki; 
turystyczno-gospodarczą, przygotowującą 
trasy wycieczek oraz gospodarującą fun- 
duszem na nie przeznaczonym, kulturalną, 
która ma proponować ciekawe imprezy i 
lektury, śledzić na bieżąco ważne wydarze- 
nia w świecie sztuki i kultury; wreszcie - 
edytorską, wydającą gazetkę i prowadzącą 
kronikę. Na zajęciach technicznych wyko- 
nują sensowne prace na rzecz Szkoły. Nie 
mają plastyki i muzyki, ale historię sztuki — 
to wstęp do aktywnego uczestnictwa w kul- 
turze: koncerty, teatr, potem dyskusje, 
rozmowy 

Przez dwa lata uczą się obsługiwać pro- 
gramy komputerowe. 

Kultura fizyczna przyszłych menedżerów 
też wygląda inaczej: ćwiczą jogging, tech- 
niki bioterapeutyczne: relaksacja, koncen- 
tracja, rozładowanie stresu. Mają mnóstwo 
planów, zamierzeń, spraw do załatwienia. 
Czasem uczniowie z innych klas zazdro- 
szczą im luzu, przyjażni z nauczycielami; 


mówią, że oni są widać genialni, że u nich 
to uczyć się ciekawiej. A oni na to: zróbcie 
u siebie tak samo, kto wam broni?! 


Kto tu na kogo 
oddziaływuje?! 


Nasłuchali się o tej szkole, oj, nasłuchali. 
Gdy ktoś z dawnych kolegów dowiedział 
się, że startują do XXVI LO, zaraz jęczał: ty 
chyba zwariowałeś? Będziesz tam kuł, jak 
nie wiem co! Trener Piotrka, gdy usłyszał, 
że chłopak tam zdaje, tylko westchnął: no, 
to możemy rezygnować z treningów 

- Straszyli, że szkoła niszczy osobowość, 
że czas tu tylko na naukę - mówi Dagna. - 
Odczuwasz to? - śmieje się Marian. 

Nie boją się tej „strasznej” *szkoły, to 
pewne. Mieli czas na przetrawienie no- 
wego, czas na asymilację 

- Na pewno jesteśmy zbieraniną - mówi 
Piotrek. - Przecież każdy z nas startował do 
innego profilu klasy! Przez to w tej naszej 
klasie świetnie się uzupełniamy: są wśród 
nas lepsi i gorsi: matematycy, historycy, 
filologowie... Wszyscy za to - bardzo 
ambitni. Gdy trafi się słaba ocena, walczy 
się z nią do upojenia, choć nasza pani 
zawsze mówi: bez przesady, to też dla 
ludzi... Wychodzą braki z podstawówki, 
każdy zaczynał przecież od innego po- 
ziomu z różnych przedmiotów. 

- Ale jesteśmy klasą sympatyczną! - to 
Dagna. - Nauczyciele nas lubią, choć są 
bardzo zmęczeni po lekcji z nami. Na przy- 
kład polski: jaki my wprowadzamy zamęt... 

"Wiedzą dobrze, że gdyby komuś coś się 
odwidziało, może zawsze przenieść się do 


Na zdjęciach: 


1. Rozgadani są makabrycznie! 


2. Ich pani jest tak samo spontaniczna jak 
klasa 


3. Uczep się słonia, na pewno ci to 
szczęście przyniesie 


zwykłej klasy. Pani dyrektor tak powie- 
działa: - Wcale nie musicie kończyć eko- 
nomii, ani tu tkwić do IV klasy! Ale chęt- 
nych do odwrotu nie ma... 

- Coraz bardziej się zżywamy - mówi 
Ola. - I poziom się podwyższa. 

- Wiecie co, dzieci - wtrąca się pani 
dyrektor Falak. - Kto tu na kogo oddziały- 
wuje?! Ten wieczny niepokój, chaos - to 
inspiruje też nauczyciela. Wy programuje- 
cie tok lekcji. Mówimy o was w pokoju 
nauczycielskim, przy śniadaniu - żyjemy 
wami, jesteśmy ciekawi czy nam ta klasa 
„wypali”. A nauczyciele, którzy podjęli się 
was uczyć, mają trudne zadanie, bo poza 
satysfakcją, że uczą w takiej klasie - innych 
zbyt wiele nie mają. Jestem i dla nich, i dla 
was pełna uznania. 

- Chwileczkę, nie wychodźcie jeszcze - 
woła pani Danuta. - Dagna, Ola, Jagna - 
przynieście poduszki, wszystkie. Który 
panów do przykręcenia ram? Kto ma w 
domu drobne wiertła? Hasło do wszystkich: 
kto może pomóc w zazielenieniu klasy. I do 
zobaczenia w piątek, na wycieczce... 

Razem na łyżwy, razem na wycieczkę! - | 
co, pytam, nie kłócicie się, nie macie siebie 
dość? - Nieee... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 
zy 


świat młodych 
" s 
8 h h 


ZŁOTA OSTROGA 


Autorka tego opowiadania ma 13 lati 
mieszka w Łodzi, a swoje imię i nazwi- 
sko zastrzegła do wiadomości redakcji. 
Opowiadanie zostało wyróżnione w 


tegorocznym konkursie literackim 
„ŚM”. 
est noc. Moje nieposłuszne łóżko 


wyfruwa przez okno i ląduje w pia- 
skownicy. Potem najspokojniej w świecie 
zasypia. Nie ruszy się z miejsca aż do 
świtu. Mam sporo czasu. Myślicie może, że 
będę się nudzić? Bynajmniej. Zaraz zacznie 
się przedstawienie. Piasek bowiem lubi 
bawić się w Saharę. Już tworzą się wydmy 
Niekształtne, zamazane bryły bloków zmie- 
niają się w spiczaste piramidy. W jakimś 
mieszkaniu wyje pies... nie, już nie pies! 
Szakal. Potem drugi, czwarty. Nagle 
zapada cisza. Między piramidami chrzęśc 
piasek, Kto zgadnie, czyje sny chodzą tam 
tędy? Zaczynam się bać, ale na wschodzie 
już widać czarowną poświatę. Łóżko ziewa 
Po chwili wznosi się i bezbłędnie trafia do 

mojego pokoju... 

Rano znów będę niewyspana 

„Lilka 


Święto piosenki dziecięcej 
A AZ 


MICHAEL DUDIKOFF 


z 


S rodowe śniadanko, podane 


po dobranocce, kiedy autokar Z 


0 d D .. przez stewardessę, zaczy- na weleko c cdLafi isen- 
EJ m N a wysokości 11 tysięcy _Tacziecką eki - 
tajen INIC NIĆ In a STÓW: nad terytorium Cze- rusza w dalszą drogę, SC: 
Ń chosłowacji, a kończymy je w 
j inj i ilości Rumunii. Nie, to nie my się grze- LSB 

K to to jest Ninja? Dobrze o tym wiedzą miłośnicy biemy z jedzeniem, to samolot re, Ą 
filmów karate i pokrewnych... To wschodni rycerz leci tak szybko! I bardzo dobrze, J eżeli Drogi Czytelniku myś- 
- członek tajemniczej sekty, którą rządzą prawa swoi- bÓ nam AO spieszy! Nam, to lisz, że teraz nastąpi co- 


stego kodeksu honorowego. To istne wcielenie bez- 
względnej sprawiedliwości. Ninja broni pokrzywdzo- 
nych, ale też morduje swoich przeciwników bez litości. 


znaczy Gabrysi Owsiak i Marysi 
Sadowskiej z Dziecięcego Ze- 
społu-„Tęcza” oraz Waszej Spe- 


dzienny, szczegółowy Opis wystę- 
pów, imprez, „spotkań Kocza: 
naszego sześciodniowego poby- 


Ninja to filozofia, Ninja to styl walki. Ale na czym A ją ji ę 
dokładnie polega „bycie” Ninją — nie da się powiedzieć. cjalnej Wysłanniczce. W Sofii tu je | Gaw: to się grubo 
Filmów o Ninji powstało bowiem dziesiątki, jeśli nie czekają już bowiem Ginka i Lili- Mylisz e się nie przejmuj! 


setki, a ich twórcy w Ameryce, w Chinach i w Japonii, 
nie przejmują się zupełnie, że prezentują w tych obra- 
zach zupełnie różne koncepcje Ninji. W każdym jednak 
przypadku widz znajduje na ekranie mistrzowsko sfil- 
mowane, zapierające dech w piersiach pojedynki. I o to 
chodzi przede wszystkim! 

Spośród wielu filmów o Ninjach krążących w Polsce 
na kasetach wideo, największym powodzeniem cieszy 
się „Amerykański wojownik” (American Ninja) z 
Michaelem Dudikoffem w roli głównej. Jest to chyba 
jeden z najlepszych filmów tego rodzaju. Nie tylko ze 
względu na doskonałe sekwencje walk wschodnich, ale 
przede wszystkim dlatego, że film ten nakręcono na 
podstawie logicznego, konsekwentnego i ciekawego 
scenariusza. Widz wie więc, dlaczego młody Ameryka- 
nin Joe jest Ninją i porusza go i pasjonuje historia mło- 
dego żołnierza buntującego się przeciw korumpowa- 
nym oficerom. Do tego Dudikoff nie przypomina 
„automatu do bicia”, jak to się dzieje z wieloma bohate- 
rami schematycznych filmów karate, ale jest rzeczywiś- 
cie interesującym aktorem. Szczegółowych wiadomości 
na temat Dudikoffa mamy niewiele. Przede wszystkim 
dlatego, że jego kariera nie jest zbyt długa, a także z 
tego powodu, że aktor ten niechętnie udziela wywia- 
dów na swój temat. 

Michael urodził się w listopadzie 1957 r. w Redondo 
Beach w Kalifornii. Jest kawalerem, ma natomiast aż 
trzy siostry. Studiował psychologię, a następnie praco- 
wał w charakterze pedagoga w zakładzie wychowa- 


in the World” (Najlepsza mała dziewczynka w świecie) i 
„Star of the Family” (Gwiazda rodziny). , 

Obecnie Michael Dudikoff jest już gwiazdą. Po suk- 
cesie pierwszego Ninji - reżyser Sam Fristenberg 
nakręcił „Amerykańskiego wojownika 2”. W między- 
czasie obsadził Dudikoffa w swoim filmie „Avenging 
Force" (Oddział mścicieli). Te trzy filmy są u nas praw- 
dziwymi przebojami wideo. 


NOTDBZBIÓR 


dziennikarki redakcji „Septemw- 
rijcze” - gazety dla nastolatków, 
która zaprosiła nas do udziału w 
swoim święcie. Aby jednak nie 
ograniczyć go jedynie do spot- 
kań z czytelnikami i rozmów na 
temat gazety - bułgarscy żurna- 
liści, wspólnie z firmą płytową 
„Bałkanton”, Komsomołem oraz 
kilkoma życzliwymi instytucjami, 
postanowili zorganizować kilku- 
dniowe międzynarodowe święto 
piosenki dziecięcej. Wiadomo 
już więc, kto z nas w jakim cha- 
rakterze podróżuje - kto będzie 
śpiewać, a kto to wszystko 
później opisze... 


Co jeszcze wiadomo? Że do 
udziału w imprezie zaproszono, 
poprzez zaprzyjaźnione z „Sep- 
temwrijcze” redakcje, przedsta- 
wicieli Czechosłowacji, NRD, 
Związku Radzieckiego i Rumu- 
nii. Oraz to, że śpiewające spot- 
kanie nazywa się „Dietskij disk” 
(dziecięca płyta) i odbywać się 


Moksi pomylił się jeszcze j! 
Otóż Moksi wraz ze swolm e 
kunem - aktorem teatru kukieł- 
kowego - pojawił się radośnie na 
scenie miejscowego Teatru 
Dramatycznego na wielkiej uro- 
Czystości otwarcia święta pio- 
senki - o zgrozo! - w podko- 
szulce z napisem „Sport” i 
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Dziecięcy zespół estradowy 
„Kukułeczka” powstał przy ło- 
tewskim radlu przed 19 laty! 
Początkowo śpiewały w nim 
tylko przedszkolaki, ale kiedy 
zaczęły podrastać - klerująca 
zespołem Daila Martlnsone nie 
miała serca pożegnać się z nimi. 
Więc zostawały! Grupa cleszy się 
ogromną popularnością wśród 
dzieci i dorosłych. Nagrywa dla 
radia, występuje w programach 
telewizyjnych, koncertuje na 
estradzie. Nadwornym kompozy- 


|  wczym. O tym, że został aktorem, zadecydował przypa- mh 1 3 Ą AD A 2 h 
| dek i fakt, że... intensywnie uprawiał sport. W trakcie W Y9odnIKU REN Bravo znalszranJeszCzZSBY LU / będzie w Kyrdżali. Gdzie to jest? torem „Kukułeczki! jest Rajmond 
| E sił w l, ł ostatniego filmu tego aktora — kaseta do nas jeszcze nie z) W górach, w południowej Bułga- Pauls - obecny minister kultury 
| treningu siłowego „wypatrzył” przystojnego młodego dotarła - to „River of Death”. Znalazłam też kilka słów „9 WAD, KUC EEE Łotwy, który do tej pory napisał 
| człowieka agent reklamowy firmy Adidas. Wysoki (1,84 " ŻA  rii. Autokarem z Sofii jedzie się (2 ry pory napi 
s z JU na temat ,„prywatnego” Michaela. Jego hobby to oczy: 2 A dla zespołu około 3 godzin czy- 
m), szczupły, zielonooki szatyn znakomicie prezento- wiście przede wszystkim sporty:'jogging, podnoszenie » tam dobre cztery godziny, ale SEI Glad JGŻWÓ GW CA) 
jj wał się w dresie i adidasach w reklamowym filmie, który ciężarów, jazda konna. Aktor już dwukrotnie zdobył " najpierw trzeba do niego wsiąść. rei) 5 madajSż GSOTAM 
JH został z nim nakręcony. Ta właśnie przygoda obudziła tytuł „Żelaznego Człowieka” (Iron Man) w organizowa- "Autokar już czeka, więc w czym W, r śclą ik g AR 
w Michaelu aktorskie powołanie. W 1978 r. zamieszkał nych na Manhattanie konkursach. Lubi zresztą brać Ęj problem? Ano w tym, że nie ma przyjemnością komponuje a 


w Hollywood i czekał na uśmiech fortuny, oczywiście 
nieprzerwanie trenując - jego kapitałem była przecież 
kondycja fizyczna. Na swoją życiową rolę Joego-Ninii 
czekał przez 5 lat. Do czasu filmu Sama Fristenberga 
„Amerykański wojownik”, grywał przede wszystkim w 
filmach reklamowych oraz drugorzędne role w seria- 
lach telewizyjnych (m.in. w „Dallas”, „Happy Days" i 
„North and South”). Na dużym ekranie zadebiutował w 
filmie „The Black Marble” (Czarny marmur). Później 
grał jeszcze w melodramacie „Making Love” oraz w 
fantastycznym filmie „TRON'” - był tam jednym z kom- 
puterowych wojowników. Jego popularność znacznie 
wzrosła po telewizyjnych serialach „The Best Little Girl 


udział w różnego rodzaju sportowych konkursach i 
zawodach. Ostatnio np. uczestniczył w rodeo. Dochód 
z tej imprezy organizatorzy przeznaczyli na cele dobro- 
czynne. Michael z przekonania jest wegetarianinem. 
Kocha zwierzęta (ma trzy psy). Wolny czas spędza na 
swoim ranczo. Lubi grzebać się w silnikach swojego 
starego samochodu i motocykla. Jest domatorem i 
dobrze gotuje (oczywiście potrawy bezmięsne). Można 
do niego pisać — przepisuję z ,„Bravo' - pod adresem: 
Michael Dudikoff, c/o Cid Craig Agency, 8495 Merlose 
Place, No. E, Los Angeles, Ca. 90069, USA. 


EWA BIELSKA 


jeszcze „Czerwonego goździka”. 
Czterdziestoosobowy zespół wy- 
ruszył z Moskwy pociągiem dwa 
dni temu i - mimo że to już wie- 
czór - ciągle jeszcze nie dotarł 
do sofijskiego dworca. A do 
Kyrdżali mamy jechać razem. 
Wreszcie, po wielogodzinnym 
oczekiwaniu - co za ulga i 
radość! O cudzie! Są! Nie zginęli! 


Przyjechali! Możemy podróżo- 


wać dalej! 
W Warszawie już jest dawno 


„Kukułeczki” I pracuje z nią na 
próbach. 

Mimo bólu gardła I nie najlep- 
szego samopoczucia „Kukułe- 
czka” wystąpiła w Kyrdżali z 
półgodzinnym koncertem prze- 
ślicznych estradowych piosenek, 
a potem jeszcze kilkakrotnie z 
wdziękiem bisowała. Najmłodsza 
część widowni długo potem bie- 
gała z kwiatami I upominkami do 
7-letniej Guny 1 5-letnlego 
Martina... 


Fot. archiwum 


- Czy ma ktoś z państwa papierosa? Prosimy o papierosa! - zawo- 
łano wśród zebranych I tak zaczęła się ta wystawa. Nietypowo, zwa- 
żywszy, że było to w muzealnej sali, gdzie palić nie wolno, a także 
dlatego, że wokół było aż niebiesko od mundurów oficerów straży. W 
ich obecności łamać zakaz palenia? Ano, tym razem na chwilę było 
trzeba. Papieros, mimo że jest dziś dość trudnym do zdobycia artyku- 
łem, rychło się znalazł. Zapalony, został następnie zbliżony do dwóch 
widniejących na ścianie czujników, przypominających jakleś nienor- 
malnie duże korki elektryczne. | oto po chwili na tablicy rozdzielczej 
nowoczesnego urządzenia, stojącego pod nimi, zaczyna błyskać 
czerwone światełko, czemu towarzyszy dyskretny, ale przejmujący 
gwizd. Alarm! Nawet niewielka ilość dymu pojawiająca się obok 
czujników zostaje przez nie schwytana i pobudza do działania system 


alarmowy 


Sprzęt pożarniczy znany, ale częściej... nie z 


nowoczesnych obiektów. Ponoć 
kalkuluje nam się o 30-40 proc. 
taniej niż podobne urządzenia 
innych firm światowych. Instala- 
cja takiego sprzętu staje się już 
dziś wymogiem chwili, bo w 
nowoczesnych wielkich budow- 


Ten właśnie, założenia fał sprzętu alarmowego i gaśnicze- lach, coraz to u nas liczniej- 
szywy i niegroźny, alarm był go zapewne więc jest wiele szych, bez takich urządzeń ani 
pierwszym akordem wystawy więk Czy żatem również i w His? 
sprzętu pożarniczego, zorgani niedostatku kułtury technicznej A oto skromniutkie z wyglądu 
zowanej w Warszawskim Mu- nie tkwi przyczyna tego, że dwa pudełeczka. To tzw ekspło- 
zeum Techniki przez Szkołę mamy tyle tragiczny pożarów zymetry, służące do pomiaru 

łówną Służby Pożarniczej nagminnie powtarzających stężenia w powietrzu różnych 
Jakże potrzebnej wystawy! Z wybuchów gazu, niszczących substancji grożących wybuchem, 
>kazji 50-lecia szkoły jej kierow całe budynki itp.? m.in. gazu. Dobrze, że jch pro- 
lictwo postanowiło, zamiast okle dukcję podjęli nasi wyspecjali- 
panej Imprezy galowej, zorgani zowani rzemieślnicy. Gdyby brak 
ować pokaz, który przybliżyłby tych aparatów nie był w Prze- 
techniki irnicze nam w. st Tu, na sali, ową przeciwpoża szłości dotkliwy, może nie mieli- 
kijn. Powiedzmy sobie, że wie rową edukację rozpo to od byśmy takich czarnych serll wy- 
dza przeciętnego zjadacza chle- urządzeń alarmowych li- od stopnie zadymienia. To bardzo buchów gazu, jakie np kilka lat 
ba na ten temat pozostawia u zapobiegania. Oto piękna, no- ważne. Bo gdy są zamontowane, temu zdarzyły się w Łodzi 
nas wiele d yczenia, a na co woczesna aparatura wiedeńskiej powiedzmy, w magazynach w Nowoczesna aparatura | auto- 
jzień ma on - lub nie ma! - kon firmy Schrack. To jej właśnie na banku, powinny zareagować na matyzacja wkraczają dziś do 
takt (wzrokowy najwyzej wstępie „wdmuchnięto” dym do najmniejszy dymek, gdy zaś np pożarnictwa i stają się tam nie- 
gaśnicą | niekoniecznie czujników. One „,połykają” go i tkwią w ścianie bibliotecznej zbędne. Przykładem - tzw. try- 
sprawną zatrzymują przez chwilę co palarni, muszą być dużo mniej skacze ampułkowe, skromne apa- 

Już sam fakt ak to można _ wkrótce powoduje włączenie się czułe, inaczej będą w nieskoń- raciki umocowane do zaworów 
było wyczytać na jednej z poka urządzeń alarmowych. System czoność alarmowały. Cały ten przeciwpożarowych i sprawiają- 
zanych tu-plansz - na pierwszym zaopatrzony jest jednak też w system pozwala chwytać sygnał ce, że w odpowiednio wySokiej 
miejscu wśród przyczyn px komputer z pamięcią i monitor o pożarze w zarodku i zatrzymy- temperaturze - gdy cala za- 
rów jest u nas nieumiejętne pos Dzięki temu można obserwować wać w pamięci komputera. Czy cznie szaleć - te zawory Zostają 
ługiwanie.się różnorakim sprzę i.zapisywać automatycznie roz- także i u nas, w Polsce? Na razie samoczynnie otwarte + 
tem, daje-do myślenia. Umie wój pożaru. Czujniki dymu dają tylko w hotelu „Marriott”, ale ma Albo samozamykają se 
jętność używania w razie pożaru się przy-tym nastroić na różne być sprowadzany i do innych drzwi przeciwpożarowe, re 


w Kyrdżali 


Fakt, faktu faktem 


OT, 


Ogromna sala nabita była po 
brzegi. To było pierwsze co 
zobaczyłam w oślepiającym bla- 
sku reflektorów i fakt ten sprawił, 
że poczułam lekki ucisk w okoli- 
cach żołądka. „No nie, jeszcze 
tego brakowało, żebym miała się. 
teraz zdenerwować...” Spojrza- 
łam na Gabi. Ona również daleka 
była od błogiego stanu spokoju. 
Przesłałyśmy sobie porozumie- 
wawcze, pełne otuchy „oczko”. 
Co ma być, to będzie. Ru- 
szamy!!! 

Z głośnika ryknęły pierwsze 
dźwięki „Jesiennej dyskoteki”. W 
pierwszej chwili publiczność 
lekko osłupiała: sądzę, że spo- 
dziewali się piosenek w stylu „o 
kotku, którego bolał ząbek”... Ale 
usłyszeli zupełnie coś nowego. 
Niektórzy dorośli byli wręcz obu- 
rzeni, Jak to? Wychodzą na 
scenę dwie smarkule i w jednej 
chwili depczą piękną tradycję. 
śpiewania ślicznych, grzecznych 
piosenek dla dzieci np. „O 
naszej babci” albo pełne patrio- 
tyzmu pieśni o Wodzu Narodu... 
A tutaj? Coś podobnego - dys- 
koteka! Ostra gimnastyka i ła- 


cO! 


mańce! Wygibasy, w których 
biorą udział - o zgrozo! - 
wszystkie części ciała! Publi- 
cznie! Na oczach tłumów! To jest 
wręcz de-mo-ra-li-zu-ją-ce! 

Widownia była jednak zupełnie 
odmiennego zdania. Już po 
pierwszych taktach cała sala 
bawiła się razem z nami. Dzie- 
ciaki klaskały, młodzież tańczyła, 
starsi kiwali się w rytmie disco. 
Czułam, że mogłabym teraz całe 
-życie spędzić na scenie, mimo 
tych wściekłych reflektorów, któ- 
re prześwietlały mnie na wylot, 
mimo okropnego gorąca i... 
zmęczenia, Bo taki bezustanny 
taniec i śpiewanie naprawdę 
męczy. Już po kilku piosenkach 
zaschło mi w gardle i pot lał się 
strużkami, zupełnie jak po dłu- 
gim biegu. No, ale dla takiej pub- 
liczności to naprawdę warto się 
pomęczyć. 


kx X* 


Schodziłyśmy z Gabrysią ze 
sceny w blasku chwały i sławy, 
obsypane kwiatami i. zaszczy- 
tami. Zaraz za kulisami padłyśmy 
sobie w objęcia, gratulując sobie 


„Nie słuchają ojca, matki, a do 
szkoły chodzą w kratkę” - tak o 
soble śpiewały Marysia Sadow- 
ska I Gabrysia Owslak w plo- 
sence „Dwie warlatki z Jednej 
klatki”. Hotelowy korytarz, scho- 
dy, mała salka na zapleczu - 
każdo mlojsce Jest dobre na kró- 
clutką próbę przed koncertem w 
Toatrze Dramatycznym Im. D. 
Dlmova. Toteż trzeba je wyko- 
rzystać, Jeśli poważnie traktuje 
się to, co się robl... 

Fot. M. Szymański 


nawzajem. Za naszymi plecami, 
na scenie, pewien bardzo sym- 
patyczny pan usiłował bezskute- 
cznie uciszyć rozochocone mło- 
de pokolenie, które domagało 
się bisu głośno skandując: 

- MA-RI-SZAI 

- GA-BRY-SZAI 

Biedny Bardzo Sympatyczny 
Pan był wprost przerażony, bo 
po raz pierwszy znalazł się w 
takiej sytuacji i nie wiedział co 
ma robić. A my tymczasem zmę- 
czone, ale szczęśliwe polecia- 
łyśmy święcić nasz triumf w 
dyskotece (zorganizowanej spe- 
cjalnie dla uczestników festi- 
walu). Wszyscy patrzyli na nas 
przyjaźnie i gratulowali nam 
sukcesu. Ale po pewnym czasie 
stało się to trochę nudne i 
męczące - tym bardziej, że do 
każdego trzeba było się miło i 
grzecznie uśmiechnąć - tak, że 
po chwili rozbolała mnie szczę- 
ka. No ale cóż - za wszystko się 
płaci jakąś cenę. Fakt, faktu fak- 
tem. Ot, col 
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- Maryśka pośpiesz się! - Już 
Kubanka śpiewa, a zaraz po niej 
my! - wołała zdenerwowana 
Gabi, wpadając jak kolorowa 
bomba do garderoby. Jedno 
zerknięcie w lustro: włosy w 
porządku, sukienka leży jak na- 
leży, jeszcze tylko tutaj mała 
poprawka... o teraz już wszystko 
OKEY. Dwa wdechy, żeby opa- 
nować lekkie zdenerwowanie i 
jestem gotowa. Gabi również. 
Możemy iść za kulisy i czekać na 
swoją kolej. Nie da się ukryć, że 
te kilka minut przed występem 
serca biły nam mocno... Przecież 
tym razem to nie jakiś tam 
występ, to wielki konkurs, sza- 
cowne jury, konkurencja i tak 
dalej. Poważna impreza - nie ma 
co. Ludzi jeszcze więcej jak 
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pod wpływem rozgrzanego po- 
wietrza zatrzaskują się, oddziela- 
jąc płonące pomieszczenie od 
innych i zapobiegając rozprze- 
strzenianiu się pożaru. Mogą 
stawiać opór płomieniom nawet 
przez półtorej godziny. 

Sprzęt gaśniczy też coraz czę- 
ściej opiera się na zmyślnych 
rozwiązaniach. Oto tzw. genera- 
tor piany lekkiej. To pionowo 
ustawiony bęben: z łopatkami 
wewnątrz. Gdy doprowadzić doń 
wężem wodę (wraz z domieszką 
substancji pianotwórczej), pod 
wpływem jej strumienia łopatki 
zostają poruszone i wewnętrzne 
koło - niczym w statku - zaczyna 
się obracać. Miesza przy tym 
wodę, spychaną na zewnętrzną 
siatkę bębna, gdzie wytwarza się 
piana o bąbelkach stosownej 
wielkości (urządzenie - na 
zdjęciu) 

Lecz zapobieganie i gaszenie — 
to we współczesnym pożarnict- 
wie nie wszystko. Musimy robić, 
co tylko się da, by 


Służą temu liczne wykładziny i 
tapety, laminaty impregnowane 
specjalnymi preparatami, np. z 
polskiej serii „Fobos”. Tych. 
„Fobosów” jest szereg - do róż- 
nych materiałów. Są też takie 


substancje, jak np. „żaporówa 
krzemianowa okładzina pęcznie- 


jąca” czy farba „Mowichron”, 
zabezpieczająca drewno przed 
ogniem 


Choć drewno wydaje nam się 
wyjątkowo dogodnym żerem dla 
ognia, a wiejska chałupa zamie- 
niona w płonący wiecheć ucho- 
dzi za symbol pożaru - to jednak 
daleko groźniejszy niż dla drew- 
nianych chat bywa ogień dla 
wielkich obiektów o stalowych 
szkieletach. Rozpalona stal gnie 
się i żarzy, tworząc piekło nie do 
opanowania. Po pożarze zostaje 
coś, co przypomina jakieś mons- 
trualne, pogięte bierki. Sama 
rozbiórka takiego „pogorzeliska” 


może trwać tygodniami i. po- 
chłonąć znaczne środki. Stąd 
substancje zabezpieczające kon- 
strukcje stalowe przed ogniem - 
Jak np. „Autoflam Werizon” o od- 
porności ogniowej 2 godz. czy 
emulsja do ochrony kabli. Za 
wynalazczością w dziedzinie 
nowych materiałów musi więc 
iść wynalazczość w dziedzinie 
ich ochrony przed ogniem. 
Próbki — na wystawie. 


Nasze, krajowe dokonania we 
wspomnianych dziedzinach 'nie 
Są jeszcze zbyt imponujące. Więc 


i sama wystawa — dość skromna, 
pozwala jednak rozeznać się w 
podstawowych zagadnieniach. 
Dodajmy, że przedstawiono tu 
także podstawowy sprzęt, kiero- 
wany przeciw Czerwonemu 
Kurowi: motopompy, węże, prą- 
downice, haki, rozpieracze I no- 
życe do cięcia zagrożonych 
konstrukcji, całą gamę gaśnic 
Wymieniamy to wszystko nie 
tylko dla porządku. 


Oto mamy w kraju, m.in. w 
drużynach ZHP, wielu młodziut- 
kich pożarników, szkolących się 
pod okiem starszych. Gdy od- 
wiedziliśmy ich latem na obozie 
pożarniczym, powiedzieli nam, 
że tym, co sobie szczególnie 
cenią, jest kontakt z prawdziwym 
sprzętem strażaka. Tego kon- 
taktu szukają nawet za pośred- 
nictwem czasopism fachowych 


Sama magia hełmu i toporka już 
widać nie wystarcza... Hasło 
„Dzieci plus zapałki równa się 
pożar” z wolna odchodzi do 
lamusa - nie tylko z braku zapa- 
łek.. Jak wynika z diagramu 
umieszczonego na wystawie, to 
nieostrożność dorosłych, a nie 
dzieci zajmuje drugie miejsce 
wśród przyczyn pożarów. Za to 
„dzieci” zrzeszone w drużynach 
pożarniczych stanowią znakomi- 
tą pomoc w zwalczaniu pożarów 
i zapobieganiu im. Może więc 
potrzebne byłoby. dziś hasło 
„Dziecko plus wiedza, sprzęt, 
fachowa opieka - i drżyj Czer- 
wony Kurze”? Wystawa w Mu- 
zeum Techniki, czynna do końca 


lutego, zdaje się wychodzić mu 
naprzeciwi 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


NA ZDJĘCIACH: 


1. Sprzęt strażacki przyciąga naj- 
młodszych. Szczególnym wzię- 
clem cieszy się urządzenie dość 
tradycyjne, ale efektowne: mo- 
topompa 

2. Nowoczesna aparatura alar- 
mowa firmy Schrack - szczegóły 
w tekście 


3. Na wystawie można poznać 
wszystkie rodzaje używanych u 
nas gaśnic 
4. Ten bęben - to urządzenie do 
wytwarzania plany, która po 
wylaniu się zeń tworzy rodzaj 
zapory, nieprzekraczalnej dla 
ognia 

Fot. M. Szymański 
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ach spodenkach! 
Poprzedniego dnia przeczytał 
bowiem na afiszu w mieście, 
zaproszenie na imprezę „Dietskij 
disk” - ubrał się więc odpowied- 
nio, wziął ze sobą dysk i przygo- 
towany do bicia sportowych 
rekordów, zjawił się o wyzna- 
czonej godzinie. Nieporozumie- 
nie wyjaśniło się dopiero na 
miejscu, w obecności ekipy te- 
lewizyjnej i kilkusetosobowej wi- 
downi, ale Moksi, wcale nie spe- 
szony pomyłką, przez trzy dni 
koncertów ochoczo towarzyszył 
wszystkim solistom i zespołom. 
Bił brawo, tańczył z nimi, żarto- 
wał, przeprowadzał wywiady na 
scenie, a kiedy trzeba - dodawał 
otuchy i obejmował dużą, miękką 
łapą. Bo trzeba Wam wiedzieć, 
że Moksi, wraz ze swoim opie- 
kunem - aktorem teatru kukieł- 
kowego - Borysławem Gergije- 
wem Christowem, to ponad me- 
trowej wielkości sympatyczny i 
pogodny.. osiołek. Bardzo się 
nam wszystkim Moksi spodobał, 
organizatorzy zastanawiają się 
więc czy w przyszłym roku nie 
zaprosić go ponownie i czy nie 
ozdobić jego podobizną następ- 
nych spotkań z tego muzy- 
cznego cyklu... 


RX X 


więto piosenki dziecięcej, to 
nowe twarze, nowe znajo- 
mości, nowe kontakty. 

Kiedy ma się naście lat, wtedy 
człowiek korespondowałby z ca- 
łym światem. Lekcji nie odrobi, 
śmieci nie wyrzuci, ale liścik do 
nowej koleżanki (kolegi) napi- 
sze. Poczta polska i bułgarska 
znowu będą miały trochę więcej 
roboty, bowiem na jednym ze 
spotkań w szkole podstawowej w 
Kyrdżali tamtejsi uczniowie wrę- 
czyli mi kilkanaście adresów z 
prośbą o umożliwienie im z 
Wami korespondencji. Przekaza- 
łam je już do Kącika Przyjaciół 
„ŚM”, może ktoś z Was zechce 
napisać? Druga lawina adresów 
ruszyła tuż po koncercie. Nasze 
dziewczyny — Marysia i Gabrysia, 
które już po pierwszym, brawu- 
rowym występie zawojowały 
bułgarską publiczność, do sa- 
mego końca oblegane były przez 
miłośników piosenki oraz wielbi- 


z 


cieli wdzięku I temperamentu 
wykonawczyń. Dzięki takiamu 
jednemu, szczególnie wytrwałe- 
mu wielbicielowi (czyjemu, nia 
powiem, bo nie chcę robić plo- 
tek na całą Polskę) wybraliśmy 
się w przeddzień wyjazdu na 
wycieczkę nad gigantyczną za- 
porę wodną, a przy okazji na 
rydze, które aż się prosiły, żeby 
je zbierać. Przewodnik okazał się 
sympatyczny i znakomity! Rydze 
usmażone na masełku już w 
Warszawie - przepyszne! 
Zostawmy jednak te kulinarne 
przyjemności na boku i wróćmy 
jeszcze na chwilę do Teatru 
Dramatycznego, na koncerty. 
Zwłaszcza, że gospodarze starali 
się, aby wzięły w nich udział 
zespoły i soliści o zróżnicowa- 
nym charakterze i stylu. Z Rygi 
przyjechała muzykalna i pełna 
scenicznego wdzięku sześcioo- 
sobowa pop grupa „Kukułeczka” 
- ulubieńcy najmłodszej części 
widowni. Z repertuarem ambit- 
nym - pieśniami chóralnymi i 
klasyką wystąpił moskiewski 
„Czerwony gożdzik”, zaś w dzie- 
cięcym musicalu, napisanym 
specjalnie dla zespołu przez 
„nadwornego” kompozytora - 
Dymitra Kyrnolskiego, zaprezen- 
towali się gospodarze i działa- 
jący przy miejscowym Centrum 
Kultury zespół „Tęcza”. Nato- 
miast dzięki piosence śpiewanej 
przez Gabrysię - naczelny redak- 
tor „Septemwrijcze” - Rumen 


lowczynami 
lokłym rytmie 


przy plosenco „My, wa: 


o 
riatki z jednej klatki”. 

Oko Waszoj Specjalnej Wys- 
łanniczki. spoczęło na Kubance 
Danai, która znakomitym głosem 
zaśpiewała nieco patotyczny ro- 
pertuar, oraz na przedstawicielu 
gospodarzy - plorwszoklasiścio 
Saszko z Sofli - mimo młodego 
wieku - już laureacie międzyna- 
rodowego festiwalu! * 


* yw * 

G ospodarze nie zdążyli za- 
prosić kilku zespołów za- 
granicznych, w kilku przypad- 
kach nie zdążyli goście i w 
efekcie w barwach międzynaro- 
dowych wystąpiły również dzieci 
pracowników ambasad i przed- 
stawicielstw handlowych z Kuby, 
Czechosłowacji, Wietnamu, NRD 
i Węgier, mających swą siedzibę 
w Sofii. Co prawda w tradycyj- 
nym dość repertuarze, ale prze- 
cież czasu mieli na przygotowa- 
nia niewiele, a o gustach 

dyskutować nie należy.. 
Publiczność była znakomita, 
gorąca i życzliwa. Gospodarze i 
organizatorzy - gościnni, serde- 
czni i zabiegani. A pogoda - 
mimo ostatnich dni października 
- jak w lecie. Czy myślicie, że nie 
są to wystarczające powody, aby 
wrócić z Bułgarii zadowolonym? 
Jeżeli uważacie, że nie, to prze- 
czytajcie wrażenia Marysi. Ha! 

No i co powiecie teraz? 


TERESA MACISZEWSKA 


Żo narodził się w 


Refren. 


Na multankach I na fletach 
Hej! zagramy pięknie Mu 


Cichuteńko zaśplewamy 


By nie zbudzić Go ze snu: 


Refren... 


Zr MA-RO-DTIE 


lejem 
Król jaklego nie znał świat 
Raton 


Pożeglujmy, pożeglujmy | 
Jasna gwiazda świeci tam - 
1 pasterzom zawtórujmy 
Dziś nam się narodził Pan 
Dalej mocno na handszpaki 
Hej! kotwicę wyrwać z dna 

'W górę żagle - blałe ptaki 
Nloch pomyślny wlatr nas gna 


| SIę WBEMŁOBM KRÓL A-KIE-GO 


OT, CO! 
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poprzedniego dnia. Co prawda 
fama o dwóch dziewczynach z 
Polski rozeszła się szeroko wśród 
dzieci i młodzieży z całego mia- 


"sta, ale... No właśnie. Jakie 


„ale”? Nie ma żadnego ALE. 
Wszystko gra. Fakt, faktu faktem. 
Ot, co! 

Kiedy wychodziłyśmy na estra- 
dę, huk oklasków dodał nam 
otuchy. 
> * * * 


Przed mikrofonem stała śmie- 
szna, nieduża, grubiutka dzie- 
wczynka, która właśnie oznaj- 
miła, że jest przewodniczącą jury 


i ma zamiar odczytać wyniki. 
- A więc hm, hm... Zwycięz- 


Zapadła absolutna, pełna ocze- 


- kiwania cisza, słychać było tylko 


terkot kamer telewizyjnych (co 
prawda jest to bzdura, bo dzi- 
siejsze kamery już nie terkoczą, 
ale to lepiej brzmi). „Zupełnie 
jak na konkursie w Japonii" - 
przemknęło mi przez głowę. 

- Zwycięzcami są...! Zaraz, za- 
raz chwileczkę... 

- Zwycięzcami są: Marisza 
Sadowska i Gabriella Owsiak i... 
jeszcze piosenkarka z Kuby. 

W tej chwili poczułam jak coś 
we mnie wybuchło, eksplodo- 
wało! 

- Gabi! Wygrałyśmy, wygra- 
łyśmy! 

Rzuciłyśmy się sobie na szyję i 


odtańczyłyśmy krótki taniec ra- 
dości. Publiczność szalała razem 
z nami. 

Jedni krzyczeli: HURRA! 

Inni bili brawo. A jeszcze inni 
skandowali na całe gardło: 

- GA-BRI-SZA! MA-RI-SZA! 

Jednym słowem zrobił się 


„jeden wielki kolorowy bałagan. 


Uciszyło się dopiero wtedy, gdy 
na horyzoncie pojawił się Bardzo 
Miły Pan i oświadczył: 

- Jeżeli chodzi. o faworyta 
publiczności to większością gło- 
sów zwyciężyła... - znów abso- 
lutna cisza... 

- MARISZA SADOWSKA z 
POLSZY! 

No i czy to się nie nazywa 
PEŁNIA SZCZĘŚCIA? 

Fakt, faktu faktem. Ot, col 

Marysia Sadowska 


UŚMIECH NUMERU 


„. POCZĄTKUJĄCY kierowca 
zbyt szeroko wziął zakręt i 
nagle wjechał do pobliskiego 
stawu. Nad brzegiem siedzi 
wędkarz i kręci głową. 

- Czemu się pan dziwi?! - 
pyta niefortunny kierowca. - 
Nie wie pan, że do chłodnicy 
trzeba czasem dolać wody? 

* 

PANI przegląda domowe 
wypracowanie Mądrali i mówi: 

- Za karę napiszesz takie 
zdanie: „Prace domowe będę 
odrabiał bez niczyjej pomocy” 
a twój tata ci to podpisze sto 
razy! 


MARIA 
BOROWA 


W kącie leżały też pourywane metki od ciuchowych 
zdobyczy kuzynek. Pewnie, co mają matki pomdleć na 
widok cen. Te cwaniary nakłamią, ile wlezie, miały na 
zakupy jakieś uboczne dochody, zaskórniaki albo co 
innego. 

Wszędzie się słyszy i czyta, że dziewczyny są od nas 
mądrzejsze, dojrzalsze i bardziej odpowiedzialne, prze- 
skakują nas w rozwoju o ileś tam lat. Przypuszczam, że 
wątpię. Moje kuzynki na pewno źle brały tę wysokość, 
odbicie nieczyste i skok diabli wzięli - spalony. Całe dnie 
łaziły po mieście i sklepach. Zwiedzały. Akurat... Po 
obiedzie stroiły się, targały włosy i szłyy!!... Któregoś 
dnia ciotka zaproponowała im moje towarzystwo i rolę 
przewodnika. Parsknęły śmiechem; ucieszony smarkacz 
puścił do mnie krzywe oko. Ciotka zdziwiła się na mil- 
cząco, ja wyszedłem na małolata, frajera. 

Pewnie myślały, że dostałem po nosie. Myliły się, nie 
zależało mi na nich. 

Nie rozumiem dziewczyn. Nieraz gadam z chłopakami, 
zgadzamy się - po co one to wszystko robią? Im się 
wydaje, że dla nas. A my się śmiejemy po kątach. Fajna 
jeszcze wczoraj dziewczyna, dziś przychodzi z jakimiś 
nowymi włosami, nowymi oczami i miną, z wydłużoną 
nienormalnie albo wyszerzoną figurą, ni to, ni owo. 
Baraniejemy - zbrzydła i postarzała się; dziewczyny jęczą 
i piszczą, że bomba, że teraz dopiero wypracowała swój 
styl, że indywidualność... Że Tomek oszaleje z zachwytu. 
Głupiejemy razem z Tomkiem. Nie znamy się, jasne. Uda- 


jemy zatem, że jest klasa i że dopiero teraz, itepe. Co 
mamy robić? I wychodzi na to, że dziewczyny podobają 
się sobie, chociaż wrażenie chcą wywrzeć na kim innym. 
Wrażenie robią. Zresztą... diabli wiedzą. Na samocho- 
dach to ja się trochę znam, na dziewczynach nie bardzo. 
Jakby starła taka wszystko z twarzy, zrobiła coś ludz- 
kiego z włosami i włożyła normalne ubranie, wiedział- 
bym, czy jest ładna i czy mi się podoba. 

Była taka jedna Aśka ze szkoły pielęgniarskiej. Nazy- 
waliśmy ją Siostrzyczką. Oryginalnie, a jakże. Mieszkała 
niedaleko naszej szkoły i codziennie wędrowała obok w 
tę i z powrotem. Szły za nią - płynęły jak połyskliwy 
obłok włosy po pas, nie splecione ani nie związane 
niczym. Mijaliśmy ją sztywno, tknięci grupowo nagłym 
paraliżem, i poza bełkotliwym: cześć, Siostrzyczko, oraz: 
przydałoby się złamać rączkę, nóżkę, nic żadnemu nie 
przychodziło do głowy, ale byliśmy w stadzie i nikt nie 
miał odwagi się wyłamać. Wyśmialiby i zrobili z czło- 
wieka idiotę. Mieliśmy te jej proste, połyskliwe włosy w 
oczach przez cały dzień. Nie tylko ja, inni też, nie dało się 
ukryć. Poznać po oczach... Kto tak mówił, do diabła? Ta 
mała z ogrodu o Janie. Jana, Teo... Ogród zoologiczny 
imion. Mijaliśmy ją więc, mówili głupie: cześć... Podrzu- 
cała ramieniem, jakby odbijała to cześć. 

Któregoś dnia, po południu, przecięła naszą ścieżkę 
obca w tych stronach dziewczyna. Taka sama jak te, co 
stały na przystankach, śmiały się głośno, szturchały i 
udawały, że nic ich nie obchodzi. A nas w ogóle nie 
widzą... Trzeba spotkać taką parę razy pod rząd, żeby 
odróżnić jedną od drugiej. Ta nowa na naszej ulicy miała 
krótkie skręcone w afro włosy i kokardę nad uchem. 
Waldek (nie Kuba) zaproponował: idziemy za nią? Chciał 
zaproponować... Wyszło mu tylko piskliwe: idzie..., i coś 
gulgoczącego. Ta nowa, czarna, z kokardą, była naszą 
Siostrzyczką. 

Poznaliśmy ją nie po oczach, a przez Minogę z trzeciej 
ce. Była w porządku, naprawdę, ta Aśka. Chodził z nią 


potem Igor, później zakochała się gdzieś na praktyce w, 


studencie i nie chciała z nami gadać. Dziwne, ale teraz, 
chociaż wiedzieliśmy, że jest równa, nie mieliśmy w 
oczach jej włosów. I przestaliśmy mówić Siostrzyczko, a 
zaczęli zwyczajnie: Aśka. Jakby była pierwszą lepszą 
dziewczyną. Może gdyby przedtem, od samego. po- 
czątku, nie miała tego obłoku? W kaźdym razie nie prze- 


padam specjalnie za kokardami we włosach dziewczyn. 
To mimochodem, bo co mi tam. 

Ta mała z ogrodu, Teo, próbuje nosić kokardy. Gubi je 
na szczęście i nie przejmuje się tym. 

Nie miałem dotąd żadnej dziewczyny poza Siostrzy- 
czką. Jej też nie miałem, ale czasem tak było... no, czu- 
łem i myślałem, że ją mam. Tylko dla siebie. Łżę, jasne. 
Wyobraża się co innego, mówi też. Chłopaki tworzą całe 
opowieści, kto wie, co w nich jest prawdą. Chociaż może 
nie zawsze kłamią, mają normalne domy, z takimi hecami 
w środku, że nie wiedziałbym, jak w takim czymś się 
ruszać. .A oni swobodnie, tam i potem, w życiu. Gdybym 
Witka albo Jaskółę przyprowadził do ciotki i do swojego 
kąta w kuchni, umarliby ze śmiechu albo zatchnęli się ze 
zdumienia. No, może nie aż tak, ale popatrzyłby ten i ów 
dokładnie. Na przykład Gozdawa. Kuba nie. 

WAZA na ten swój 
półkę i kuchenny stół pod oknem. 
odidziewiatoj dy Z m. Od trzeciej do kolacji i 
kącik ucznia, własne 
wadzająca wywiad środowiskow h 
3 zau dość dobre - to w AA ZNE ok 
erzy przesiadł się w ławkę obo Ę = 
formował mnie o planach naj Nią MENS RC 

- Przyłączysz si : 

Nie przyłączyłe 
zdolności. Kapitał: 

Nie zmartwił si. 


Skorzystałem raz. Potem d 


bankiem. rugi. Jerzy był pewnym 
Ciekawe, jak rozli. i Ą 
rozliczał. czał się z Kubą. | czy się w ogóle 


Od tej wiosny nie narzekam na brak osobistego 


dobrobytu. Uważam, ż i k Ę 
mam się całkiem nieźle. pani od wywladu miała rację - 


Kuba mieszkał w miast 
Warszawy. Godzin. 


szkoły przez miasto to już < 
EEN SUR UŻ pestka. Pododawać te godzi- 


klasy, bo w pierwszej ak jeszcze razy dwa. Od drugiej 


Cdn. 


Sportowcy, o których się mówi 


Do tej pory najlepszym i 
najsłynniejszym tenisistą sto- 
łowym Francji był niezapo- 
mniany Jacques  Secretin. 
Lecz oto pojawił się nad 
Sekwaną gracz, który pragnie 
przynajmniej dorównać bły- 
skotliwym sukcesom wielkie- 
o poprzednika. Nazywa się 
Jean-Phillippe Gatien i na co 
dzień jest partnerem deblo- 
wym czołowego pingpongisty 
świata - Andrzeja Grubby. 


ały Jean do sportu trafił 

bardzo wcześnie, panieważ 
ojciec, pasjonat tenisa, wymarzył 
sobie, aby syn stał się wielką 
gwiazdą. Niezwykle ruchliwy i 
zwinny malec wydawał się wy- 
marzonym adeptem tej super- 
szybkiej, trudnej technicznie dys- 
cypliny. | rzeczywiście, w kró- 
tkim czasie został najlepszym 
młodzikiem, a później juniorem 
Francji. Jednak sukcesy na kra- 
jowym podwórku nie satysfak- 
cjonowały go. Razem z Didierem 
Mommessinem, Olivierem Mar- 
murkiem i bratem Sergem zdo- 
bywa drużynowe mistrzostwo 
Europy juniorów. Zdolnego 
osiemnastolatka powołuje do ze- 
społu seniorów trener Regis 
Canor. Obdarzony dużym zaufa- 
niem nie zawodzi i w „doros- 
łych” mistrzostwach. Walnie przy- 
czynia się do zdobycia przez 


Francuzów srebrnego modalu i 
zostaje okrzyknięty największym 
odkryciem sezonu 


Kolejne lata nie przynoszą tak 
błyskotliwych sukcesów, ale 
Gatien - nazywany pieszczotli- 
wie przez kolegów „Filou” - 
wygrywa wiele gier i niejeden 
turniej. Trochę zawodzi na naj- 
ważniejszych imprezach, lecz 
trzeba przyznać, że jak do tej 
pory nie miał wiele szczęścia w 
losowaniu rywali. | tak np. na 
mistrzostwach świata w New 
Delhi (w 1987 roku) już w pier- 
wszej rundzie trafił na czołową 
rakietę Europy - Andrzeja Grub- 
bę. Młodziutki Francuz zagrał 
wprost koncertowo. W decydu- 
jącym secie prowadził 20:15 i 
wydawało się, że nic nie odbie- 
rze mu niespodziewanego suk- 
cesu. A jednak zawiodły nerwy i 
objawił się brak rutyny. W koń- 
cówce zepsuł kilka łatwych piłek 
i zwycięsko z tej konfrontacji 
wyszedł Polak. W rok później 
odnosi jeden z największych - 
dotychczasowych sukcesów - 
wygrywa prestiżowy turniej USA 
Open oraz zajmuje 5-8 miejsce 
w mistrzostwach Europy w Pa- 
ryżu. 


Dorośleje, staje się przystoj- 
nym mężczyzną, którego wyró- 
żnia nie tylko uroda, ale także 
szalenie sympatyczny sposób 
bycia i wesołe usposobienie. 


000000000 
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posłuchać muzyki, lub potań- 
czyć, lecz - co karnawał, to 
karnawał 

| jak już karnawał, to i... No 
jasne, karnawałowy strój! A uni- 
kając nadmiernej egzaltacji, po 
prostu - ciuchy na potańcówkę 
jakieś. Samo przez się rozumie, 
że są to tak zwane „lepsze” ciu- 
chy niż codzienne. Przez „lep- 
sze" rozumiem w tym momencie, 
że jest to coś extra modnego z 
jednej strony, a z drugiej - coś 
lżejszego, bo jasne przecież, że 
nikt nie będzie tańczył w ociep- 
lanych spodniach i najgrubszym 
z możliwych pulowerze. Po pro- 
stu się nie da, byłoby za gorąco. 

Prawdziwe karnawałowe ciu- 
chy (takie wyłącznie na tańcu- 
jące okazje) lubią być błyszczą- 
ce. Błyszczący jest sam materiał, 
z którego ciuch jest uszyty i bły- 
Szczące są dodatki - korale, 
bransoletki, klipsy, paski, opaski, 
rajstopy, pantofle... Błyszczący 
materiał nie musi być od razu 
jedwabnym brokatem, może to 
być i.. błyszcząca podszewka 
też. Ciuch, to zarówno sukienka, 
spódniczka (z bolerkiem lub 
kamizelką - sam przebój!) jak i 
Spodnie. Te podszewkowe ciu- 
chy bywają jeszcze dodatkowo 
wyszywane jakimiś świecącymi 
się koralikami czy cekinami. 


mL J 
MŁODYCH 
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UWAGA, 
KARNAWAŁ! 


Wiele zajeży tutaj od własnej 
pomysłowości. 


| wcale nie zawsze jest ona 
potrzebna. Bywają bowiem po- 
tańcówki bardzo strojne jak i 
zupełnie (ciuchowo) zwyczajne. 
Zależy to od zwyczajów danej 
paczki. Tu - uwaga: jeśli trafi ci 
się zaproszenie na prywatkę w 
mało znanym gronie, lepiej upew- 
nij się z góry, jakie pod wzglę- 
dem ciuchowym zwyczaje tam 
panują. Człowiek nadmiernie 
ustrojony czuje się bowiem fa- 
talnie w towarzystwie ludzi u- 
branych zwyczajnie. 


Zwyczajnie nie znaczy jednak 
- byle jak. Mogą to być (i często 
bywają) cienkie dżinsy (lub inne 
niezbyt grube spodnie), ale do 
nich za to nie zmechacony swe- 
terek lecz jakaś ciekawsza blu- 
zka. Ciekawsza to będzie np. 
bluzka we wzór lamparciego 
futra (o tym, że „koty” to prze- 
bój, pisałam w numerze 142 z 28 
listopada) lub jakaś gładka, ale 
za to ozdobiona wesołymi apli- 
kacjami lub haftem. Szalenie 
modne są połączenia obu tych 
technik, a motywy związane są z 
zimą. Różne śnieżne gwiazdki 
spadające na śniegowe bałwan- 
ki, to byłoby właśnie TO. 


Bawcie się znakomicie! 
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o rozstaniu się z Leszkiem 
Kucharskim Andrzej Grubba 
długo i starannie szukał nowego 
partnera deblowego. Jak wia- 
domo, Polak jest graczem pra- 
woręcznym i prawdziwym mi- 
strzem uderzenia z backhandu. 
Idealnym uzupełnieniem byłby 
dla niego zawodnik leworęczny, 
którego silną stroną jest fore- 
hand. Te cechy wyróżniały Jean- 
Phillippa i wybór padł na niego. 
Nie trzeba mówić z jaką radością 
przyjął „Filou” zaszczyt grania u 
boku takiego świetnego ping- 
pongisty, jakim jest niewątpliwie 
pan Andrzej. Para polsko-fran- 
cuska przeszła bojowy chrzest w 
kilku europejskich turniejach, w 
których grała ze zmiennym szczę- 
ściem. Jednak, co jest rzeczy- 
wiście warta, miało okazać się na 
tegorocznych mistrzostwach świa- 
ta w Dortmundzie. Rzeczywi- 
stość przeszła oczekiwania wszy- 
stkich. Połączenie młodości z 
rutyną dało bardzo dobry efekt w 
postaci widowiskowej i skute- 
cznej gry. Andrzej i Jean z łat- 
wością pokonują kolejnych ry- 
wali, ale w walce o półfinał 
trafiają na młody debel gospoda- 
rzy Rosskopf-Fetzner. 20 tysięcy 
widzów zgromadzonych w dort- 
mundzkiej Westfalenhalle była 
świadkiem wspaniałego, obfitu- 
jącego w liczne zaskakujące i 
widowiskowe zagrania „meczu. 
Przewagę mieli raz jedni, raz 
drudzy, ale końcówka należała 
do Niemców. Polak i Francuz 


wprawdzie przegrali, al8 dostali 
ogromne brawa za świetną po- 


stawę. Zresztą ich pogromcy 
zdobyli później złoty medal, po- 
konując w finale inną międzyna- 
rodową parę - Leszka Kuchar- 
skiego i Jugosłowianina Zorana 
Kalinica... 


Niedawno Grubba i Gatien 
pokonali w pokazowym turnieju 
doskonałych Szwedów Waldnera 
i Perssona. Zdaniem polskich i 
francuskich trenerów nie powie- 
dzieli jeszcze ostatniego słowa. 
Na wiosnę odbędą się mistrzo- 
stwa kontynentu w Goeteborgu i 
tandem ten powinien walczyć o 
jeden z medali. Jean-Phillippe 
uparcie eliminuje swoje manka- 
menty w grze - przede wszyst- 
kim słaby backhand i nie zawsze 
skuteczny serwis. Jeśli rzeczy- 
wiście poprawi te elementy, ma 
szansę stać się czołowym gra- 
czem świata, gdyż posiada wspa- 
niały forehand i niezwykle silne, 
„miękkie” nogi, dzięki którym 
porusza się przy stole niczym 


skośnoocy mistrzowie celuloidu 
Potrzebne jest także większe 
opanowanie nerwów i umiejęt- 
ność koncentracji w decydują- 
cych momentach meczów. Wiele 
spotkań przegrywał w samych 
końcówkach, roztrwaniając wcze- 
śniej zdobytą przewagę. 


a co dzień jest zwyczajnym, 
wesołym chłopakiem, sko- 
rym do żartów i młodzieńczych 
figli. W gronie kolegów uważany 
jest za najlepszego tancerza. Nic 
dziwnego, bo dyskoteka jest 
drugim po sportowej sali miejs- 
cem, w którym „Filou” bywa naj- 
chętniej. Poza tenisem często 
grywa w futbol. Lubi szybką 
jazdę samochodem i romanty- 
czne spacery ze swoją sympatią. 
Wierzy, że wszystko jest jeszcze 
przed nim*i w sporcie osiągnie 
tyle, ile wymarzył sobie jego 
" ojciec. We Francji już dziś jest 
wielką gwiazdą, teraz przyszła 
kolej, aby w pełni rozbłysnąć na 
międzynarodowej arenie. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. W. Scholtz 
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1992 r. Zanim ruszy jego seryjna 
produkcja upłynie jeszcze póź- 
niej trzy do pięciu lat. 

x 


W krajach EWG, gdy nastąpi 
ich integracja, mają być stoso- 
wane - poczynając od 1992 r. - 
ujednolicone tablice rejestracyj- 
ne mocowane do samochodów. 
Przygotowano już wzory takich 
tablic, które mają białe, refle- 
ksyjne tło oraz czarne litery i 
cyfry. Z lewej strony tablicy jest 


21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska i 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek | Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 2000 zł za 1 cm?, Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
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niebieskie pole, na którym umie- 
szczone są litery oznaczające 
poszczególne kraje, np. D, NL 
itd. 

* 

Seryjnym samochodem, który 
charakteryzuje się najbardziej 
opływowym nadwoziem, jest 
Opel Calibra - najnowszy model 
zachodnioniemieckiej firmy na- 
leżącej da koncernu GM. Opel 
Calibra cechuje się współczyn- 
nikiem oporu aerodynamicznego 
CX wynoszącym 0,26. 

Auto może być napędzane sil- 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: : RSW  — „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP" 
w Warszawie. 


nikiem o mocy 85 kW lub 110 kw 
(w obu wersjach) i układ ABS. 
Zależnie od wersji samochód 
jest wyposażony w serwome- 
chanizmy, obręcze z lekkich sto- 
pów, 5-biegową skrzynię biegów 
lub skrzynię automatyczną ste- 
rowaną elektronicznie z progra- 
mami: ekonomicznym, sporto- 
wym i zimowym. Ponadto ma: 
centralnie ryglowane zamki w 
drzwiach, komputer pokładowy, 
elektrycznie regulowane i pod- 
grzewane lusterka boczne. 

Szczególną uwagę zwrócili 
konstruktorzy na kwestię eko- 
nomicznej i jak najmniej szko- 
dzącej środowisku naturalnemu 
eksploatacji. Użyto m.in. lakie- 
rów bez dodatku kadmu i okła- 
dzin ciernych bez azbestu. Do 
minimum ograniczono czynności 
serwisowe. 


Zam. .P-30/89. A-42 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 3422/89 
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DRĘTWY, MUSISZ ZAPÓ — 


HNIEC O PRZESZ 
TEG PIERWSZYM BURMIST- 
RZEM BOOMYFLLE! DZIAŁAJ, 


SPOKOJNIE! 


NADCHĘT= 


CR 


A JAKIE POLECENIĄ MĄ 
NOWY BURMISTRZ. 
DLA MNIE..? 


Stan Barrett osiągnął na tym samochodzie 17 grudnia 1979 r. szybkość 
1190,38 km/h. Ten światowy rekord szybkości nie został jednak 


zatwierdzony 


(PAP). Sygnalizacja świetlna 
na szosach i autostradach ostrze- 
gająca kierowców przed kolizją, 
gdy na drodze prowadzone są 
roboty konserwacyjne lub inne, 
zasilana jest zwykle prądem z 
akumulatorów. Myśli się jednak 
o niewyczerpalnym źródle ene- 
rgii elektrycznej. Na autostradzie 
A 27 w pobliżu Bremerhaven w 
RFN poddaje się próbom lampy 
sygnalizacyjne, błyskowe, zasi- 
lane z ogniw słonecznych. Ko- 
lektory z ogniwami dostarczają 
moc 35 watów, przy czym ene- 
rgia jest gromadzona w dzień w 
12-woltowych akumulatorach. 
Prąd w nich magazynowany 
wykorzystywany jest nocą. 

* 


W RFN rośnie nadal liczba 
eksploatowanych samochodów. 
W ubiegłym roku na 1000 ludzi 
przypadało 579 samochodów 
osobowych. W 2000 r. liczba ta, 
zgodnie z niedawno sporządzo- 


nymi prognozami, powiększyć 
się ma o 100 

* 
W Szwecji ustalono, że w 


latach dziewięćdziesiątych ro- 


DZIŚ CIEKAWOSTKI 
Z CAŁEGO ŚWIATA 


czne inwestycje tamtejszego 
przemysłu motoryzacyjnego wy- 
nosić będą 4 mld koron. Tylko 
połowa tej sumy będzie bezpoś- 
rednio inwestowana w Szwecji. 
Główny nacisk położony zosta- 
nie na modernizację instalacji, a 
także m.in. na budowę obiektów 
i urządzeń, które przyczyniać się 
będą do poprawy stanu środowi- 
ska naturalnego. 

* 

Toyota zanotowała w ostatnim 
roku finansowym największy 
zysk spośród innych japońskich 
firm samochodowych. Zysk ten 
powiększył się w porównaniu z 
poprzednim rokiem o 11 proc. 
Sprzedaż na własnym rynku 
zwiększyła się o 6,7 proc. i 
osiągnęła rekordową liczbę 2,1 
min samochodów. 

* « 

W Tarnowskiem pod stacjami 
CPN kierowcy stoją po kilka 
godzin. Być może dlatego duże 
zainteresowanie wzbudził prze- 
prowadzony w Wojewódzkim 
Ośrodku Politechnicznym w 
Tarnowie pokaz samochodu oso- 
bowego i dostawczego przysto- 


M MIASTA! I BĘDZIE 


BOOMYVILLE SPOKÓJ 


MASZ RACJĘ, LUCKY LUKE | BĘDĘ DOBRYM PRAC 


WDZIWYM GOSPOPARZ 


PANOWAŁ w 


sowanych do napędu gazem 
ziemnym. 

Podczas pokazu każdy mógł 
wypróbować te samochody. 
Warto dodać, że „Polonez” z 
zainstalowanymi trzema butlami 
o pojemności 20 m sześc. gazu 
może przejechać 300 kilome- 
trów. Koszt tego przejazdu wy- 
niesie... 4200 zł. Czy samochód 
na gaz jest szansą dla tarnow- 
skiej i polskiej motoryzacji - czas 
pokaże. Tarnowska próba wypa- 
dła pozytywnie i wzbudziła duże 
zainteresowanie. 

* 


Możliwości szerokiego wyko- 
rzystania turbin gazowych do 
napędu samochodów są anali- 
zowane w ramach jednego z pro- 
jektów składających się na na- 
ukowo-techniczny program EU- 
REKA realizowany przez kraje 
zachodniej Europy. Za turbinami 
gazowymi przemawia małe zu- 
życie paliwa i stosunkowo nie- 
wielkie obciążenia dla środowi- 
ska naturalnego. 

Do niedawna jeszcze specja- 
liści byli zdania, że niektóre ele- 
menty turbin będzie się produ- 
kować z ceramiki. Pojawiły się 
jednak w trakcie prac problemy z 
mechaniczną stabilnością detali 
z tego materiału. Obecnie opra- 
cowuje się więc inne materiały 
konstrukcyjne, które mogą pra- 
cować w temperaturze sięgającej 
1250 st. C. 

Przewiduje się, że prototyp 
pojazdu z turbiną gazową nowej 
konstrukcji będzie gotowy w 
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LE MUSICIE POCZEKA: 
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UWAGA! KARNAWAŁ 


Tak, tak - karnawał. Wiadomo, 
że od Sylwestra rozpoczyna się 
karnawał. Czyli tradycyjny czas... 
no, nie powiem, że balów, bo to 
już nie takie czasy, ale różnych 


000000000 


zabaw na pewno. W Waszym 
wieku co prawda nie trzeba 
żadnej specjalnej okazji, aby 
spotkać się w miłym gronie i 
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